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Wydanie I I
y tygodniowo
ko 1 zagranica). Hf. (Wielkopolska I Siejiâ9 wydaniach: 1

..Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razj 
(Pomorze). IŁ Wojew. centralne, kresy wsch., Malopoisl

?wraz z bezplatnemi dodatkami ..Gospodarz i Osadnik", „Robotnik**, „Dobra Gospodyni** „Śmiech**, „Przyjaciel Młodziety*
„Goić Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu 3,89 *ł„ miesiącz. 1,30 *Ł. 

w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów zagranicą wraz z kosztami przesyłki; we Francji 20 franków, w Belgji 36 franków belg., w Holandji 2,56 guldenów Hot, 
w „ fmcze®“ RMk„ w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., w Austrji 8 szylingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 1 dolara ameryk. -r- Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa

• tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówką zgóry.

Na czwarteK, 22-go sierpnia 1935*’*
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B. minister KwiatKowsKi
o nędzy wsi i środkach na Kryzys

B. minister przemysłu i handlu 
p. ini. Kwiatkowski, obecny dy­
rektor naczelny fabryki związków 
Azotowych w Mościcach, który 
znany jest ze swych wybitnych 
zdolności i znajomości zagadnień 
gospodarczych, wydal niedawno 
niewielką broszurę p. t. „Kryzys 
współczesny i zagadnienie odbudo­
wy życia gospodarczego".

W broszprze tej inż. Kwiatkow­
ski badając i roztrząsając przyczy­
ny srożącego się dziś w świeeie 
kryzysu gospodarczego, podaje 
swoje projekty w jaki sposób z 
kryzysem tym należałoby walczyć. 
IWskazuje więc, że gospodarczo roz­
bite społeczeństwo trzebaby oprzeć 
na now.ej podstawie organizacyj 
nej._ Należałoby przeto, według 
projektu inż. Kwiatkowskiego, po­
wołać „Naczelną Radę Gospodar­
czą", w której byłoby reprezent.o 
wane rolnictwo, przemysł, handel, 
rzemiosło i organizacje pracowni­
cze. Rada ta winna ściśle współ­
pracować i być łącznikiem między 
rządem a calem społeczeństwem aż 
do najniższych jego warstw.

Obok tej rady należałoby stwo­
rzyć „sąd cennikowy^ z czynników 
gospodarczych i społecznych z wy­
łączeniem aparatu biurokratyczne­
go, którego^ „decyzje dają rezulta­
ty coraz widoczniej ujemne". Przy 
układaniu budżetu państwowego 
powinnaby naczelna rada gospo­
darcza współpracować, a mianowi­
cie przy układaniu dłuższego i prze 
myślanego planu wydatków inwe­
stycyjnych i gospodarczych.

Główne źródło zła dzisiejszego 
widzi inż. Kwiatkowski w braku 
rynku wewnętrznego. Ludność 
wiejska nie kupuje. Trzeba pod­
nieść jej siłę kupna. „Musimy więc 
— pisze inż. Kwiatkowski — w 
sposób radykalny skierować swą 
uwagę na chłopa polskiego, musimy 
dopomóc wsi do programowego bu­
dowania własnych sił organizacyj­
nych i gospodarczych".

A przecież te mil jony to olbrzy­
mi rezerwoar niewykorzystanej si­
ły,, to olbrzymi rynek zbytu, leżący 
niemal odłogiem.

Przyjmijmy, że chłopów żywi­
cieli posiada w chwili obecnej Pol­
ska 10 miljonów. Przełóżmy obec­
nie tę silę .na takie przedmioty 
„chłopskiego" użytku jak: pług, 
garnek, cukier, sól, tytoń, mydło, 
łopatę, sznur, nici, zapałki itd., i

przyjmijmy, że dziennie chłop na 
wszystkie przedmioty wydawałby 
przeciętnie jedną złotówkę. W cią­
gu roku powstałby obrót 3.650 mil­
jonów złotych, obrót, który na na­
sze stosunki byłby przeogromny, 
obrót, który pociągnąłby za sobą 
olbrzymie ożywienie w przemyśle, 
bandiu, rzemiośle, ba nawet w ka­
sach skarbowych.-

Moratorjum dla rolnictwa na jeden rok
W roku ub. została ogłoszona u. ta-, bec niskiej ceny płodów rolnych, nie 

wa oddłużeniowa dla rolnictwa. Na uio ■ była zmuszona do utraty przywileju, 
cy przepisów tej ustawy wszelki dla. ^zby rolnicze zwróciły się do władz z
Si rolników zostały rozłożone na raty 
na okres 14 lat, przyczem pierwsza ra­
ta miała być płacona 1 kwietnia br„ 
druga 1 października br. O ile rolnik 
nie wpłaci 2 kolejnych rat, traci wszel­
ki przywilej korzystania z ulg. Oba­
wiając się, aby większość rolników, wo

prośbą o wprowadzenie rocznej karen­
cji w płaceniu wspomnianych rat.

Należy spodziewać się, iż minister­
stwa godzą się na tą propozycję i 
wprowadzą przerwę roczną, podczas 
której rolnicy byliby zupełnie wolni 
od płacenia rat na pokrycie długów.

Niestety trzeba stwierdzić, że 
dziś nietyiko że nie dopomaga się 
do programowego budowania sił 
organizacyjnych i gospodarczych 
chłopów, ale przeciwnie stale i co­
raz to bardziej uniemożliwia się 
prowadzenie tych prac. Nie do­
zwala się właśnie, by wieś polska 
skrzepła, zespoliła się w pracy nad 
akcją samoobrony i ratunku od za­
głady. U nas więcej troski poświę­
ca się często 441.000 urzędnikom,
460.000 pracownikom umysłowym,
325.000 robotnikom, zajętym w 
wielkim i średnim przemyśle, niż 
23.859 tys. chłopów.

Poświęcenie pomnika poległych w Metz
odbyło się pod przewodnictwem prezy denta francuckiej republiki — Lebrun, 

którego widzimy w czasie przemówienia na cześć poległych.

Kłopoty z preliminarzem budżetowym
W poszczególnych ministerst­

wach prowadzone są obecnie prace 
nad preliminarzami budżetowymi 
na rok 1935-36.

Minister Skarbu, prof. Zawad­
zki czyni usilne starania, by w pre­
liminarzu ogólnym, jaki złożony 
będzie nowemu Sejmowi, deficyt

nie przekroczył sumy 100 miljo­
nów zl. W tym celu minister Skar­
bu zwrócił się z apelem do wszyst­
kich ministerstw, by poczyniono 
odpowiednie oszczędności w preli­
minarzach. Jak  słychać ,trzy resor­
ty, mianowicie Ministerstwo Rol­
nictwa, Min. Przemyślu i Handlu,

Możeby jednak ktoś zadałby 
sobie nieco trudu, ileby polskie fa ­
bryki wyrzuciły wówczas na rynek 
pługów, bron, kieratów, garnków, 
jakby podskoczyła konsumcja cu­
kru, mydła, zapałek, tytoniu i in­
nych wytworów przemysłu.

Głos b. ministra Kwiatkowskie­
go, który nie uznaje „mocarstwo- 
wości, która opiera się na nędzy" 
jest jeszcze jednym głosem alarmu 
wołającym o konieczność zwróce­
nia należytej uwagi sprawom rol­
niczym, sprawom chłopa polskiego.

oraz Min. Pracy i Opieki Społecz­
nej odpowiedziały na to wezwanie, 
iż w żaden sposób nie mogą zumiej 
szyć swych potrzeb.

Stało się to podobno powodem 
naprężenia w rządzie. Min. Zawad- 
dzki chciał wyciągnąć z tego o- 
świadczenia konsekwencje, jednak 
żo wywarto na niego nacisk, by po­
zostawił ewentualnie tę sprawę do 
października, gdyż obecnie sytua-, 
ej a przedwyborcza nie sprzyjałaby 
zmianom w rządzie.

Obieg monet 
srebrnych i bilonu

Obieg polskich monet srebrnych 
i bilonu w dniu 10 b. m. przedsta­
wiał się następująco w milj. zł. — 
w nawiasach obieg w dniu 31 lipca 
b. r.): ogółem — 359,9 (396,0), w 
tem polskie monety srebrno — 370 
306,4), bilon niklowy i bronzowy 
— 88,9 (89,6).

Bilans Katastrofy
powodziowe) we W łoszech
Wedle doniesień prasy, bilans 

katastrofy w Oovada we Włoszech 
przedstawia się następująco: Zni­
szczone są 4 mosty, z których je­
den kolejowy, długości 11Ó mtr. 
Na linji Aleksandrja — Avada — 
Genua most zniesiony został przez 
wodę na odległość pół kilometra. 
Zniszczeniu uległy dwa kilometry 
linji kolejowej. Przewody wTodocią- 
gowe długości 2 kim. dostarczają­
ce wodę do Ovada, zostały tak po­
ważnie uszkodzone, iż — zdaniem 
fachowców — trzeba będzie dwóch 
lat, aby je uruchomić.

Lin je telegraficzne sa zerwane. 
Drogi komunikacyjne i szosy roz­
myte i zalane wodą. Przewody ele­
ktryczne uszkodzone. Pola i ogro­
dy pokryte są mułem i kamienia­
mi. Wiele drzew zostało dosłownie 
skoszonych jak trawa. Setki do­
mów zawaliło się lub zostało por­
wanych przez strumienie wody. Na i 
polach leżą meble, części domów, j 
maszyn rolniczych’ i narzędzia 
pracy. ’ v '
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Co mówili zdrajcy o wyborach
Co mówił p. Wofnicfei?

Gwałtowną i zdecydowaną opozycją 
przeciw sanacyjnej ordynacji wybór 
czej prowadził w Sonacie p. J. Woź­
nicki. W przemówieniu swojem, wy- 
głcsaonem w Senacie w pierwszych 
'dniach lipea tego roku, p. Woźnicki 
skrytykował najostrzej projekty ordy­
nacji wyborczej i oświadczył na za­
kończenie:

„O ile ja; znam to środowisko, w 
którem przez dłngie lata pracują to 
dla mnie nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że takiemi drogami, jakie 
panowie wyznaczyli kandydatom na 
posłów i senatorów dla dojścia do Izb 
ustawodawczych, kandydaci Stronnic­
twa Ludowego chodzić nie będą. Nie 
staną, jako kandydaci do wyborów6.

Tenże Woźnicki na kilka dni przed 
Kongresem na konferencji, zwołanej 
przez p. Malinowskiego, gorąco prze­
mawiał za wstrzymaniem się od wybo­
rów, dowodząc, że wymaga tego, jeśli 
nie co innego, to przynajmniej honor 
i poczucie godności.

Tenże p. Woźnicki na Kongresie w 
dniu 14 lipca, siedząc w pierwszym 
rzędzie, z zapałem głosował za uchwa­
łą o bojkocie wyborów i gorąco ją o- 
klaskiwał.

Nie upłynął miesiąc i tenże sam P- 
Woźnicki podpisał oświadczenie roz­
łamowe, w którem nawołuje chłopów 
do głosowania.

Gdzież „honor i poczucie godności 
osobistej** p. Woźnickiegoł

Co mówił p. Malinowski?
Dlnia 28 czerwca przy ostateoznem 

uchwaleniu sanacyjnej ordynacji wy­
borczej w Sejmie, p. Malinowski 
wszedł na trybunę sejmową i złożył 
następujące oświadczenie:

„W imieniu Klnbn Parlamentarne­
go Stronnictwa Ludowego oświadczam*. 
Głosowań będziemy przeciwko usta­
wie o ordynacji wyborczej, ponieważ: 
1) jest ona sprzeczna z obowiązującą 
obecnie Konstytucją; 2) odbiera ma­
som Indowym prawo powszechnego, 
równego, bezpośredniego i tajnego 
głosowania; 8) w najgłebszem naazem 
rozumieniu jest szkodliwą dla przysz­
łości Państwa, gdyż odsuwa masy In­
dowe od wpływu na bieg spraw pań­
stwowych. i j

Stwierdzamy wobec Polski i ludu, 
że usiłowaliśmy z dobrą wolą na ko­
misji sejmowej i w pełnym Sejmie, 
przez zgłoszenie licznych poprawek, 
polepszyć ustawę. B. B. odrzucił jed­

nakże wszystkie nasze poprawki, to 
też musi wziąć odpowiedzialność za to, 
że masy chłopskie, które pod naszem 
przewodnictwem i pod naszym wpły­
wem widziały dotychczas możność roz­
strzygnięcia swoich najżywotniejszych 
spraw na terenie sejmowym, — obec­
nie mogą utracić wiarę w kartkę wy* 
borczą i przejść do porządku nad wy­
borami, które nie mogą im dać włas­
nego przedstawicielstwa4*.

Tak mówił p. Malinowski w Sejmie 
w dn. 28 czerwca. Tenże p. Malinowski 
głosował na posiedzeniu N. K. W. za 
uchwałą o wstrzymaniu się od wybo­
rów; tenże P. Malinowski jako prezes 
przeprowadził na Kongresie uchwałą 
bojkotową; i tenże p. Malinowski w 
niecały miesiąc potem dokonuje roz­
łamu uchwały kongresu.

Jak można tak policzkować same­
go siebie?

Taki Sejm musi być traktowany 
nie poważnie i nienawistnie, bo choć 
obóz rządowy chce wykazać, że ma 
olbrzymią siłą, to siłą największą 
można nadawać ludziom bardzo wyso­
kie stanowiska, można mianować am­
basadorów, ministrów, ale nie można 
naznaczyć ludności jej przedstawicieli, 
tak jak nie można zrobić kwadratowe­
go koła, jak nie można postanowić, że 
Wisła będzie płynąć od Bałtyku w 
stroną Karpat..*.

„.'Jeżeli chodzi o ruch Indowy, to
większy on jest od sprawy uzyskania 
mandatów do Sejmu i przetrwa on 
niejedno. Wiele zginie różnych po­
mysłów, ale nie zginie nigdy wielki 
ruch ludowy i nie ginie potężna, wiel­
ka warstwa chłopów.*.

Tak mówił p. Smoła niecałe 2 mie­
siące temu. Tenże sam p. Smoła na 
posiedzeniu N. K. W. i na Kongresie 
głosował za uchwałą bojkotową. Ten­
że sam p. Smoła w dniu 8 sierpnia 
podpisał rozłamową odezwą — i idzie' 
do wyborów. Gzy nie jest to plucie so-/ 
bie w twarz 1

Nieustępliwość Włoch
w sporze z Abisynją

Co mówił p. Smoła?
Z końcem czerwca tego roku, kiedy 

w sejmowej komisji rozpatrywana 
była sanacyjna ordynacja wyborcza, 
zabrał głos między innymi p. Smoła 
i poddał najostrzejszej krytyce sana­
cyjne projekty. Przemówienie p. Smo­
ły wydrukowaliśmy w „Zielonym 
Sztandarze** z dnia 30 czerwca. Między 
innemi powiedział wówczas p. Smoła, 
co następuje:

„Co pomoże chłopom wszelkie pra­
wo głosowania, co pomoże obywatelom 
składanie kartek wyborczych, jeżeli
niewolno jest postawić swojego kan­
dydata? Takie składanie głosów na 
kandydatów przeciwnych sobie, to u- 
rągowisko z ludzi i z ich uprawnień 
obywatelskich, to jest najgorszy szar- 
wark ze wszystkich szarwarków. I  jeże 
łi ludzie tak stawiają opór, jeżeli im 
się zaciężki szarwark nakłada — to 
czy myślicie, że wolny obywatel, bez 
przymusu, z własnej woli, pójdzie i 
będzie głosował na swojego wroga i 
przeciwnika, myślicie, że będzie tak 
głupi i niegodny?

Oczywiście, referent pociesza nas, 
że w zgromadzeniach, ustalających 
kandydatów, wieś ma 80 procent gło­
sów, bo przedstawiciele samo­
rządów, to wybrani przez wieś. Są na­
wet wesołkowie, co w gazetach swoich 
straszą, że chłopi sami jedni będą 
mieli prawie wszystkich posłów, że 
chłopi zaleją całą Polskę swą liczbą.

Oczywiście, są to jakieś kłamliwe 
ł niegodne kpiny, gdyż przedstawi­
ciele samorządu, wybranego w zna­
nych wyborach, to przedstawiciele ad­
ministracji, starostów czy sanacji, ale 
nigdy nie przedstawiciele wsń A 4c 
potrzeba choć czwarta część głosów w

kolegjach, aby postawić swoich kan­
dydatów, to nie będzie możliwe prawie 
nigdzie. Ogłoście konkurs i ogłoście 
wielką nagrodę takiemu, ktoby znalazł 
okręgi, że ktoś niezależny będzie łat­
wo mógł być postawiony. Pomimo, że 
pieniądz tak jest drogi i pożądany, to 
nawet przy mil jonie nagrody nie wiem 
czy znalazłby się zuch, coby wskazał 
okręg, gdzie wieś łatwo będzie mogła 
stawiać swoich kandydatów...

...Napewno takie odsunięcie najbar­
dziej fundamentalnych warstw od pra­
cy i od odpowiedzalności za los pań­
stwa jest zgubne. Sam zaś Sejm, za­
mianowany przez jedną partję, przez 
starostów, będzie bez znaczenia i po­
wagi, będzie nawet zupełnie zniena- 
wiedzony i lepiej już, żeby wyraźnie 
nawet takiego gorszącego Sejmu nie 
było, żeby obóz rządzący wziął wy­
raźną odpowiedzialność.

■WaiHaJMl .. .....................

Konferencja trzech mocarstw, do 
wyników której przywiązuje świat 
cały tak wiele wagi, rozpoczęła się w 
Paryżu w piątek. W konferencji tej 
uczestniczą: ze strony Francji prem­
ier Laval, ze strony Anglji min. Eden 
i ze strony Włoch baron Aloisi.

Jak donoszą gazety francuskie do­
tychczasowe wstępne rozmowy nie Po­
zwalają spodziewać się na pomyślny 
rezultat prowadzonych rozmów, bo­
wiem Włochy dotychczas pozostają 
nieustępliwe. Baron Aloisi w rozmo­
wach swoich oświadczył wręcz, że 
Włochy zdecydowane są użyć siły, je­
śli nie otrzymają w drodze pokojowej 
takich koncesyj, jakich wymagają ich 
potrzeby ekspansji i bezpieczeństwo 
ich posiadłości afrykańskich. Aloisi 
dodał, że Włochy muszą uzyskać 
wpływ polityczny w Abisynji.

Anglja natomiast nadal twierdzi, 
że WTłochy powinny się zadowolniej 
koncesjami gospodarczemi. 1

Wreszcie poseł abisyński oświad­
czył kategorycznie Lavalowi, że Abi- 
synja odrzuca wszelki protektorat i 
pragnie pozostać wolną.

Podobnie jak te rozbieżności, także 
i przygotowania wojenne obu państw 
nie wróżą nie dobrego konferencji 
trzech mocarstw.

Włochy powołają pod broń wszyst­
kich urlopowanych z roczników 1911 i 
1913 i wszystkich rekrutów z rocznika 
1914.

Abisynją ze swej strony szykuje 
się gorączkowo do orężnej rozprawy, 
rozsyłając broń i amunicję koleją i ka­
rawanami do pogranicznych prowin- 
cyj. Na północy kraju skoncentrowa­
no już 450.000 żołnierzy.

Nie będzie łatwo zebranym w Pa­
ryżu dyplomatom zapobiec, aby te 
zgromadzone w ogromnej ilości woj­
ska nie zderzyły się ze sobą.

Śmiertelna walKa z bandytami
na odpuście

We wsi Żelice na Podlasiu w 
dzień Wniebowstąpienia podczas 
odpustu w -tej parafji doszło do 
krwawej bójki między kilku osob­
nikami. W czasie tej bójki dwaj 
bracia Pacbolaki Józef i Franci­
szek oraz Jan  Łęgas, tak straszli­
wie pokłuli nożami Stanisława Ko­
walczyka, że ten upadł i w kilka 
chwil później wyzionął ducha.

Zorientowawszy się w swojej 
sprawce, zabójcy zbiegli w_ kierun­
ku wsi 'Ma.rysin. Zawiadomiono na­
tychmiast posterunek policji w Ko- 
tyniu. Przodownik, Franciszek 
Miąć, zarządził pościg za zbrodnia 
rzami, do którego przyłączyła się 
miejscowa ludność.

Napastnicy ukryli się w zagro­
dzie Fel iksy Oksińskiej w Mary- 
sinie. Gdy policja przybyła do kry­
jówki zbrodniarzy, ci nie chcieli 
otworzyć drzwi i zaczęli strzelać z 
rewolwerów. Kule ugodziły w kia-

Krwawa rewolta w Albanii
Według nadchodzących wiadomości 

w piątek, w godzinach popołudniowych 
w Albanji wybuchła rewolucja. Znacz­
na część oficerów i urzędników pań­
stwowych wypowiedziała rządowi po­
słuszeństwo.

Na czele rewolucjonistów 6toi były 
premjer Tefket Bey Worlazy, który w 
ostatnich latach przebywał we Wło­
szech. Kząd albański wysłał przeciw­
ko rewolucjonistom wojsko.

W pobilżu Beratu doszło do regu­
larnej bitwy pomiędzy powstańcami i

większemi oddziałami wojsk rządo­
wych. Według urzędowego doniesie­
nia albańskiego powstańcy mieli od­
nieść klęskę.

Dzienniki belgradzkie donoszą z Mo- 
nasteru, że w piątek granica albańsko- 
jugosłowiańska była zamknięta. Otwar 
to ją ponownie dopiero w sobotę.

Stanowisko króla Ahmed Zogu jest 
bardzo silne, gdyś liczba wiernych 
mu oddziałów wojskowych wystarczy 
całkowicie do stłumienia wszelkich po­
ważniejszych odruchów buntu.

tkę piersiową przodownika Miąca 
i rolnika, Józefa Kojka, który brał; 
również udział w pościgu. Obaj 
padli trupem.

Po strzałach, bandyci skorzy** 
stawszy z chwilowego zamieszania* 
wyskoczyli oknem i zaczęli ucie­
kać. Gromada wieśniaków rzuciła 
się w pogoń za mordercami, którzy 
gęsto ostrzeliwali się, raniąc jesz­
cze dwóch mężczyzn i jedną kobie­
tę*

Zaalarmowano oddział policji 
w Siedlcach i zarządzono obławę. 
Po kilku godzinach wszystkich! 
bandytów ujęto i odstawiono do? 
Siedlec.

Zamordowanie kilku, osób wy­
warło olbrzymie wrażenie wśród 
miejscowej ludności. Letnicy tak 
przejęli się krwawemi wypadkami^ 
że w popołoebu uciekają do War* 
szawy.

Willey Post
zmarły; tragicznie lotnik.
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Prowokacyjna demonstracja litewska
na granicy polskiej

We wtorek wieczorom nad granica 
polsko-litewską odbyła siq prowoka­
cyjni demonstracja antypolska.

Mianowicie wycieczka złożona z o- 
kolo 500 członków, a w tem znaczna 
ilośs- członków Żelaznego Wilka i Szan 
lisów urządziła w pobliżu wsi na Me* 
reczance opodal wsi Dyrtiitrówki, de­
monstracyjny pochód ?. transparenta­
mi, śpiewając przytem pieśni antypol­
skie. Demonstranci ruszyli następnie 
w kierunku granicy polskiej, przekra­
czając ją. (!)

Straż graniczna polska po kilka- 
krotnem wezwaniu do cofnięcia sie da­
ła kitka strzałów w. górę. Dopiero wte­
dy Litwini cofnęli sie, śpiewając 
kymn: „Pójdziemy do Wilna, do Wil­
na4.

Po wycofaniu się na tery tor jum Li­
twy demonstranci zaczęli wznosić o- 
krzyki antypolskie.

Władze polskie zamierzają w tej 
sprawie Interweniować n czynników 
granicznych litewskich.

Uroczystość 15-to lecia bitwy
pod Warszawą

W czwartek, dnia 15 sierpnia br., ja­
ko w 15-tą rocznice wielkiego zwycię­
stwa oręża polskiego nad bolszewika­
mi, w historycznej miejscowości w 
Radzyminie pod Warszawą odbył się 
uroczysty obchód tej wiekopomnej 
rocznicy.

Pomimo niepogody na cmentarzu 
zebrali się liczni członkowie organiza­
cji b. wojskowych z pocztami sztanda-

Śmierć najsłynniejszego lotnifra
amerykańskiego

Znany i słynny lotnik amery­
kański Wiley Post, który w towa­
rzystwie aktora Willy Boggersa, 
zamierzał dokonać przelotu
nad Biegunem Północnym w kie­
runku Leningradu, spadł z samo­
lotem na ziemię pod Point Barrow, 
najbardziej wysuniętą na północ 
placówkę, zamieszkałą przez bia­
łych w Ameryce. Post i jego pasa­
żer ponieśli śmierć na miejscu.

Szczegóły katastrofy, jakiej u- 
legł samolot Willey Posta są na­
stępujące: Lotnicy, chcąc zdobyć 
pewne informacje, dotyczące dal­

szego ich lotu, wylądowali w po­
bliżu osiedla eskimosów. Lądowa­
nie odbyło się najzupełniej normal­
nie. W chwilę po starcie do dalsze­
go lotu motor nagle p o s t a ł  dzia­
łać i samolot runął na ziemię.

Wiadomość o katastrofie przy­
nieśli do Point Barrow eskimosi, 
którzy spostrzegli spadający samo­
lot. Według wiadomości, nadesz- 
łych z Point Barrow, na miejscu 
katastrofy żołnierze wydobyli z 
pod szczątków aparatu zwłoki Po­
sta i Boggersa i przewieźli je do 
szpitala w Point Barrow.

rowemi. Rząd reprezentował min. M. 
Zyndram-Kościałkowski.

Uroczystość rozpoczęła się nabo 
żeństwem za poległych. Po nabożeń­
stwie odbyło się poświęcenie świetlicy 
przy cmentarzu bohaterów, przyczem 
dłuższe przemówienie wygłosił prezes 
honorowy komitetu obchodu gen. bro­
ni Lucjan Żeligowski.

Na zakończenie uroczystości odby­
ła się defilada organizacji i związków 
b. wojskowych, którą odebrał min. 
Kośćialkowski.

Ze smutkiem musimy zaznaczyć 
wreszcie, że na uroczystość tę nie za­
proszono generała Hallera, który prze­
cież dowodził frontem pod Warszawą 
i on w bardzo wielkiej mierze przy­
czynił się do zwycięstwa pod War­
szawą. Fakt ten zresztą nię jest od 
osobniony, boć wiadomem jest jak to 
w latach ostatnich nakręca się bi- 
storję. ;

Zbyteczne jest
przekonywać

że w dzisiejszych czasach kiedy to 
rozgrywają się ważne wydarzenia 
nie podobna obyć się bez gazety, 
która szczerze i uczciwie informu­
je o wszystkiem co się naokół dzie­
je.

Pamiętajcie więc o zapisaniu 
sobie „Gazety Grudziądzkiej* na
nadchodzący miesiąc. Pamiętajcie 
również o rozpowszechnianiu „Ga­
zety Grudziądzkiej" wśród znajo­
mych i wogóle tych wszystkich, 
którzy jej nie czytają.

jednolite legitymacje 
szkolne

Od dnia 1 września br. wprowa­
dzane będą nowe jednolite legity­
macje dla wszystkich szkół i uczel­
ni, będących na prawach szkół pań­
stwowych i publicznych. Zastąpią 
one różne zaświadczenia, matryku- 
ły i legitymacje.

Nowe legitymacje zapewnią je­
dnolitość przy stosowaniu wszel­
kiego rodzaju ulg i pozwolą na lep­
szą kontrolę uprawnień. W okresie 
przejściowym dawne matrvkuly i 
legitymacje oraz zaświadczenia za­
chowają ważność.

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 19-gc sierpnia 1935 r. — Płacono złotych za 100 kg :

Zawody o puhar Gordon Benneta
W dniu 15-go sierpnia upłynął dru­

gi i ostateczny termin zgłoszeń do za­
wodów balonowych o puhań Gordon - 
Benneta. Ponieważ w zawodach ze­
szłorocznych Polska zdobyła pierwsze 
miejsce przeto urządzenie zawodów w 
roku bieżącym przypadło również 
Polsce.

Trzeba wreszcie zaznaczyć, że w 
dotychczasowych zawodach Polska 
zdobyła już dwukrotnie pod rząd pier­
wsze miejsce. Jeżeli i w roku bieżą­
cym, w co nie należy wątpić, zdobę­

dziemy pierwsze miejsce, to nagroda 
przejdzie wtedy na własność Polski.

Do tegorocznych zawodów zgłoszo­
no 12 balonów, a mianowicie: Niemcy 
3, Belgja 2, Francja 2, Holandja 1, 
Szwajcarja 1 i Polska 3.

Na balonach polskich startować 
będą nasi najznakomitsi lotnicy balo­
nowi oficerowie: Hynek Franciszek, 
Pomaski Władysław, Burzyński Zbi­
gniew, Wysocki Władysław, Janusz 
Antoni i Wawaszczak Ignacy.

Warszawa Poznań Kraków Bydgoszcz
14.0!)—14.50 13,25-13,50 14.50-14.75 13,00—13.50
9,50- 9.75 9.75-10,00 10.50-10,75 0,75-10,25

12,00-12,50 12,00-12,25 10.75-11,25 12,50-13.00

12*50—13,00 10,50-11,00 11,75—12,00 10,25—10,75
20,00—22.00 20,50-21,00 21,00-22.00 22,00—23,00
16,00—37 00 15.25-1S.25 19.50—20.00 16,50—17,50
8,50— 9,00 7,25- 7,75 7.00— 8,00 7,< 0 -  7,50
6,75- 7,25 7 50- 8.00 7,00— 8 00 7 00- 7.50

38,00-39,00 28.00-29,50 33,00-34.00 27,00-29,00
22,00-24,00 26,0n--.)8 00 23.00 25 00 — — —,—
11,00-11,50 12.25—12.50 14,00 15,00 12,75—13.25
16,25-16,75 17.00-17.25 20.00 20.50 17.00-17,50
4,00 4,50 3,50- 4,00 4.50 5.00 4.75- 5,00
• ł

2,00- 2,25
♦ * 

tmm i""*
2,50- 2,75

_.— —,— 5,25— 5,75
5.75- 6,25 8,00— 9.00

C eny Żyta z a g ra n ic ą :

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Jęczmień brow. 
Owies

Otręby pszenne 
Otręby żytnie 
Rzepak 
Groch polny 
Kuchy rzepak. 
Kuchy lniane 
Ziemniaki jad. 
Gryka 
Słoma luźna 
Słoma prasow. 
Siano luźne 
Siano prasow.

Berlin 36,46; iłraga 28.31; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 
Wartość dolara, t 5,27. — Wartość gramu złotat

9,54
5,92

YAL GIEŁGUD. '59

— Naturalnie.
— Powinienem się właściwie 

przedstawić — rzekł z nikłym u- 
śmiechem. — Słyszała pani o mnie 
od kapitana Sale‘a. Jestem Kon­
stanty Jordan.

— A więc to pan jest Jordan! 
—• zdziwią się Karolina.

— Tak. Przepraszam, jeżeli 
sprawiłem pani zawód. Kapitan 
Sale. n?A maseł nry.yiechać

— O, nie o to mi idzie! — roze­
śmiała się. — Ale pan nie jest ta ­
ki, jak sobie pana wyobrażałam.

— Co pani sobie wyobrażała? 
— zapytał posępnie. — Księcia z 
bajki, czy pułkownika dragonów?

— Nie wiem... Ale... dziękuję 
panu jeszcze raz.

Wyciągnęła do niego rękę.
Konstanty wytarł pospiesznie 

ręce w chustkę i uścisnąwszy drob­
ną rączkę, spojrzał na Badoglia.

— Badbym dobić tego psa! — 
rzekł przez zęby. — Ohydna krea­
tura!

— Miał dziś dwa razy swoje. 
Baz odemnie, a teraz od pana. Ba­
no będzie wyglądał jak maszkara.

— To pani rozbiła mu łeb?
Karolina skinęła gło^ą. Kon­

stanty spojrzał na nią ^za in te re ­
sowaniem, lecz zaraz odwrócił gło­
wę. nasłuchując.

— Patrol konny — rzekł. Bze- 
czywiście w iatr przyniósł daleki 
tętent kopyt. — Musimy uciekać 
Ten szakal wytłumaczy swoim 
dlaczego leży na środku ulicy w ta ­
kim szkaradnym stanie. Oby go 
zamknęli za zakłócenie spokoju. 
Za mną, proszę pani!

W yjął klucz z wewnętrznej kie­
szeni płaszcza, otworzył furtkę, 
wciągnął Karolinę do wnętrza i 
zamknął furtkę. Po niedługiej 
chwili nadjechał patrol. Bozległa 
się komenda: „Stać!" Szczęknęły 
wędzidła, zadzwoniły szable i pod­
niosła się wrzawa gniewnych, zdu­
mionych głosów.

— Znaleźli go! — szepnął Kon­
stanty. — Niema czasu do strace­
nia! Może im przyjść do głowy 
przeszukać ten budynek.

Było tak ciemno, że Karolina 
orjentowała się tylko, że biegną 
przez jakiś park czv ogórd, otacza­
jący muzeum. Czuła pod nogami 
szorstką trawę i wpadała co chwila 
na pnie i krzaki. Jordan, widząc 
to, ujął ją  mocno pod łokieć i po­
prowadził szybko i pewnie. Sam 
szedł bez wahania, jak kot po no­
cy. Dawał długie, niezgrabne kro­

ki, lecz Karolina ledwie mu mogła 
nadążyć.

— Dokąd idziemy?
—Cicho! — rozkazał dobitnym 

szeptem, przyspieszając kroku.
Dotarli do gmachu muzeum, o- 

beszli go z prawej strony i przeby­
li drugi trawnik. W mroku bielał 
mur. Konstanty porwał ją wpół i 
podźwignął do góry, tak wysoko, 
że znalazła się kolanami na murze. 
Pomimo chudości był atletycznie 
silny. Sam wspiął się lekko, ze­
skoczył na drugą stronę i pomógł 
jej zejść.

— O, naturalnie!
Powiedziała to z oburzeniem.

Jordan albo tego nie zauważył, al­
bo udał, że nie zauważył.

— Będzie pani miała spokojne­
go konia. Dobrze, że pani jest w 
spodniach.

Karolina pomyślała to samo, 
lecz wzięła mu za złe, że zwrócił na 
to uwagę.

O dwieście kroków za murem 
stały w kępie drzew dwa konie. 
Konstanty odwiązał je w milcze­
niu i wsiedli.

— Niech pani jedzie tuż za mną,
będę jechał kłusa. ' ’v

'(Ciąg dalszy nastąp!J
\ V
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Postulaty rolników wielkopolskich
Na wielkiej sali [Wielkop. Izby 

Roln.w Poznaniu odbyła się w pią­
tek, 16 bm., konferencja p. wicemin. 
rolnictwa Paczyńskiego z przed­
stawicielami Rady Wielkopolskie­
go Tow. Kółek Rolniczych, Wiel­
kopolskiej Izby Rolniczej, Kółek 
Włościanek, Plantatorów Buraków 
Cukrowych i Stowarzyszenia Pro­
ducentów Nasion Oleistych.

Zagaił konferencje prezes Zenk- 
telcr, udzielając kolejno głosu 
mówcom przeznaczonym do poru­
szania pewnych zagadnień.

Pierwszy mówca p. Łubienicki 
poruszył kwestję wytycznych poli­
tyki gospodarczej, starając się za 
pomocą cyfr przekonać Ministra, 
że Wielkopolska raczej jest zainte­
resowana w wysokich cenach żyta, 
aniżeli produkcji hodowlanej.

Co do tego zagadnienia nie po­
dzielamy wywodów p. Łubinickie- 
go, stojąc na stanowisku wysokich 
cen za produkty hodowlane w prze­
konaniu, że nadmiar zboża w dużej 
mierze zostanie wtedy usunięty 
przez spasanie go inwentarzem.

Inna rzecz, że raptowna zmiana 
Z polityki zbożowej na hodowlaną 
wytworzy pustkę, gdyż załamawszy 
ceny zbożowe wytwór*•> katastro­
falną: próżnię, gdyż efekt nasta­
wienie na produkcję hodowlaną, 
każe na siebie czekać lat kilka, a co- 
nai^iniei rok jeden.

Trzeba więc będzie specjalnie 
to zagadnienie omówić na lamach 
naszego pisma.

P. Domański omawia kwestję 
zbożową i domaga się — a) pale­
nia wódki z żyta, wobec nieurodza­
ju  ziemniaków i b) zawieszenia 
płatności podatku gruntowego.

P. Mocek stawia postulat dwu­
letniej karencji, t. j. odsunięcia 
płatności ra t przypadających z o- 
platy długu na dalsze dwa lata, 
domagając się wydania odpowied­
niej ustawy przed 1. październi­
kiem br.

Żąda również redukcji długu w 
stosunku do równowartości w cza­
sie jego zaciągania.

Porusza również palące zagad­
nienie spółdzielczości i potrzebę 
pójścia z pomocą przez udzielenie 
kredytu długoletniego, bezprocen­
towego spółdzielniom polskim w 
Wiełkooolsce.

P. Wróblewski skarży się na 
ciężar podatkowy i zapytuje wre­
szcie, jaką odpowiedź przywozi p. 
M inister na tyle składanych me­
moriałów w Warszawie.

P. Chłapowski i Radorayski po­
ruszają niedomagania plantacji bu­
raków cukroAwych i nasion olei­
stych.

P. Trzciński mówi o niekonse­
kwencjach polityki gospodarczej.

Wysunięte zostały również za­
gadnienia pomocy siewnej rolnic­
twu i uznania z powodu posuchy 
terenu województwa za dotknięte 
klęską żywiołową.

[Wreszcie zabrał glos p. minister 
Raczyński.

Zaznacza' na samym początku, 
że wszystkie te rzeczy sa mu zna­
ne dobrze i nie trzeba ich doku­
mentowania. Przybył tylko, by za­
cieśnić rozluźnione stosunki z 
Wielkopolską. Sam stoi na stano­
wisku, że Wielkopolska może pro­
wadzić tylko politykę z nastawie­
niem na zboże, bo niema warunków 
dla hodowli. Jeżeli jednak rząd 
idzie na inną polityko gospodarczą, 
to nie dlatego, że woli wyższe ceny 
na świnie, aniżeli zboże, lecz zmu­
siły go do tego warunki rynku mię­
dzynarodowego. Jeżeli bowiem na 
^płym rynku istnieją możliwości

ulokowania około 7,00 tys. tonn ży­
ta, a do dawnych eksporterów do­
łączają się jeszcze Sowiety i Szwe­
cja, to kwestja pozbycia się na ryn 
ku światowym nadwyżek polskie­
go żyta wygląda beznadziejnie. W 
odpowiedzi na zapytanie, co rząd 
zamierza zrobić dla Wielkopolski, 
p. Minister oświadcza, że mają 
wrócić na pomoc dla rolników7 wiel­
kopolskich 50 000 zł. zebranych 
swego czasu na powodzian w Ma- 
lopolsce i mają służyć na pomoc 
siewcą dlar olników. Zresztą wielko 
polscy powinni sami dawać inicja­
tywę i organizować pomoc? Nikt 
nic nieda i nikt nic za nich nie zro­
bi. Dane okolice powinno same po­
myśleć o tern co im trzeba i tę po­
moc organizować. Jest przekona­
ny, że [Wielkopolska pomoże do 
rozwiązania kryzysu.

Reprezentanci społeczeństwa u-

W ostatnich czasach w wielu bar­
dzo pismach krajowych ukazały się 
notatki, podawane przez sanacyjne 
Stowarzyszenie Weteranów b. Armii 
Polskiej we Francji, jakoby stowarzy­
szenie to uzyskało w porozumieniu z 
francuskim sztabem generalnym pra­
wo do nadawania krzyża kombatanc­
kiego, z którym związana jest doży­
wotnia renta dla tych b. żołnierzy 
armji polskiej we Francji, po 50 roku 
życia. W tym celu Stowarzyszenie 
powyższe miało przystąpić do reje­
stracji b. żołnierzy armji gen. Hallera;

Zarząd Główny Zw. Hallerczyków 
na podstawie uzyskanej w ambasadzie 
francuskiej w Warszawie informacji 
podaje do wiadomości publicznej na­
stępujące oświadczenie:

Krzyż kombatancki, jak również 
karta i renta kombatancka nie przy­
sługują żołnierzom armji polskiej we 
Francji, — gdyż dekret rządu francu­
skiego powyższo wyróżnienia przewi­
duje tylko dla tych cudzoziemców, któ­
rzy służyli w armji francuskiej i przy­
jęli obywatelstwo francuskie.

Natomiast Hallerczycy, obywatele 
Polski, mogą się starać o otrzymanie 
tylko krzyża kombatanckiego, bez żad­
nej renty, i to o ile służyli uprzednio 
w armji francuskiej, lub w Legji Cu­
dzoziemskiej. Tak wygląda rzeczywi-

mieją niejednokrotnie tylko jas­
krawo malować nędzę, ale nie li­
mie ją  obmyślać i przedstawić środ­
ków zaradczych. iWi i  Warszawie 
myśli się i przepracowuje tematy, 
trzeba tylko wspólnie robić.

A wreszcie różne sprawy mogą 
być realizowane pod presją dołu.

Tyle p. Minister. Zawiódł na­
dzieje tych, którzy sądzili coś kon­
kretnego w odpowiedzi na memor­
iały przedkładane usłyszeć. Stwier 
dzil, że bolączki i potrzeby Wielko­
polski są mu dobrze znane.

Terb więcej należało się więc 
spodziewać pewnej reakcji na zna­
ne mu postulaty rolnictwa wielko­
polskiego. Naj ważniej szem było to, 
że poza ogólnemi odpowiedziami 
dał wyraźnie do zrozumienia, że 
pomocy nie należy oczekiwać zni­
kąd, ale trzeba ją samemu organi­
zować i że raczej Warszawa czeka

ków, podają# powyższo do wiadomo­
ści, ostrzega wszystkich swoich człon­
ków przed dawaniem posłuchu wiado­
mościom, szerzonym przez Stów. We­
teranów Armji Polskiej we Francji.

Jaką zaś organizacją jest Stowa- 
lzyszenie Weteranów b. Armji Pol­
skiej we Francji, mówi oświadczenie 
generała Józefa Hallera, dowódcy 
Armji błękitnej, złożone z okazji pew­
nego wypadku.

Mianowicie kilka dni temu Kało 
zakopiańskie sanacyjne Stów Wetera­
nów b. Armji Polskiej we Francji z 
okazji poświęcenia swego sztandaru 
odważyło się bez uzyskania uprzednio 
zgody generała Hallera wyryć na gwo­
ździu jego nazwisko!.

Generał Haller, otrzymawszy za­
proszenie na tę uroczystość, polecił 
zwrócić przewodniczącemu honorowe­
mu tej uroczystości p. Marjanowi Glu­
towi w Nowym Targu zaproszenie, 
jako nieprzyjęte. Zarazem polecił p. 
generał Haller oświadczyć, że poza 
Z w. Hallerczyków w Polsce nie uznaje 
i też nie zna żadnego innego zrzesze­
nia swych b. żołnierzy.

Z oświadczenia generała Hallera 
wynika wyraźnie, że generał Haller 
uznaje tylko Związek Hallerczyków w 
Polsce, który w sobie łączy wszyst­
kich hallerczyków, a byłych żołnierzy

pomocy od Wielkopolski w rozwią­
zaniu kryzysu.

Niech więc nikt nie daje si£ 
schwycić na piękne obietnice przed 
wyborcze i nie oczekuje cudu zgó- 
ry, bo tu istnieje zasada — pomóż 
sobie sam, a Bóg ci dopomoże.

Twierdzenie zaś, że reprezentan­
ci organizacji społecznych1 umieją 
jaskrawo malować, a nie umieją 
obmyśleć środków zaradczych, był 
policzkiem dla pp. Zenktelerów. 
Łubinickieh, Trzcińskich, Dudziń­
skich, którzy dotąd reprezentowa­
li nasze organizacje w Warszawie, 
a obecnie nawet poczuli apetyt na 
mandaty poselskie.

Jak  jednak jest z tą presją od 
dołu, by wymóc realizację postula­
tów rolniczych?

P. Minister mówił o potrzebie 
presji dołu, a  gdy na zgromadze­
niu rolniczem ktoś głośniej i zde­
cydowanie j postawił sprawę, to 
odrazu pp. sanatorzy z Rady Głó­
wnej W. T„ K. R. załamują ręce i 
nazywają go demagogiem. Czy ten 
brak presji od dołu nie jest spowo­
dowany tern, że pomiędzy tym do­
łem a Warszawą istnieje taki bu­
for jak sanacyjna większość Rady 
Głównej W. T. K. R.

A na walnem zebraniu W. T. K, 
R. próbowano stworzyć jeszcze sil­
niejszy bufor przez wprowrdzenie 
do Rad Pow. W. T. K. R. usłuż­
nych sobie ludzi, tak, by wpływ te­
go parcia od dołu już nigdy nie 
odbił się o pokoje ministerialne.

Zasądzenie cyganów- 
morderców

Jak to już pisaliśmy, przed sądem 
okręgowym w* Pszczynie na Śląsku 
toczył się przez kilka dni proces prze­
ciwko szajce cyganów którzy w dniu 
1-go września roku ubiegłego w celach 
dokonania rabunku zamordowali listo­
nosza Głowalę a w czasie ucieczki ga­
jowego Masnego,

Na ławie oskarżonych zasiadło dzit 
więeiu cyganów w tem pięciu braci 
Burjańskich oraz obok nich syn rolni­
ka z Cwiklre Hamerlot. Zeznania 
świadków potwierdziły zarzuty sta­
wiane zbrodniarzom w akcie oskarże­
nia, to też prokurator domagał sie dla 
trzech głównych oskarżonych kary 
śmierci, zaś dla reszty wysokich kał 
więzienia.

W sobotę w południe sąd ogłosił 
wyrok w tej sprawie mocą którego 
skazani zostali: Burjański Ciemiel i 
Burjański Daniel po 15 lat więzienia 
i 10 lat utraty praw; Szeferlok Józei 
na dożywotne więzienie i utratę praw 
na zawsze, pięciu cyganów na kary 
po 4 lata więzienia, jeden na 3 lata wię 
zienia, zaś Hamerlot na 10 miesięcy 
więzienia i umieszczenie w zakładzie 
poprawczym.

Skazanych umieszczono w więzie­
niu. Prokurator zapowiedział apelację 
z powodu niskiego wymiaru kary.

Grad zabił kilkaset bocianów
Nad Borszcznwem pod Kołomy­

ją  w woj. stanisławowskiem, prze­
ciągnęła w tych dniach wielka bu­
rza gradowa, połączona z oberwa­
niem się chmury. Grad wielkości 
orzecha włoskiego zniszczył dosz­
czętnie plony znajdujące się jesz­
cze w polu.

Grad zabił masę ptactwa i setki 
bocianów, których ciała popłynęły 
korytem Prutu. Ludność miejsco­
wa obserwowała jak po obu brze­
gach Prutu  kroczyły poważnie se­
tki bocianów, które towarzyszyły 
zmarłemu tragicznie ptactwu, unie­
sionemu przez fale. Kilka bocia­
nów usiłowało nap różno wydobyć 
z fal zwiali towarzyszy^ ’ i  J

Fałszywe wiadomości
o rentach dla b. żołnierzy błęKitnych

Najbardziej nowoczesna lokomotywa francuska.
Na linji Paryż — Deauville wprowadzono dla pociągów pośpiesznych paro­
wóz o linjaeh opływowych, który mai ro^iją^Jantasżyczna szybkość. (
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Wiadomości bieżące

Czwartek. 22 sierpnia 1935 r.
Czwartek: Sława bł.

Wschód słońca 4.28; zachód 18.48. 
P iątek  : Fdipa, Zacheusza 

Wschód słońca 4.30; zachód 18.46. 
Sobota: Bartłomieja 

Wschód słońca 4,32; Zachód 18.44.

Przy cierpieniach hemoroidal- 
tiych, objawach obrzęku wątroby, 
obstrukcji, popękaniach kiszki gru­
bej, zawrotach głowy, stosowanie 
naturalnej wody gorzkiej Franci­
szka-Józef a sprawia zawsze przy­
jemną ulgę. Zalecana przez leka­
rzy.

* DZISIEJSZY NUMER GAZĘ 
TY wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dodajemy bezpłatny „DO­
DATEK ŚWIĄTECZNY4*.

Województwa centralne

PÓŁ ROKU WIĘZIENIA 
ZA 10 GR. ŁAPÓWKI.

Sąd okręgowy w Lublinie na sesji 
wyjazdowej w Chełmie rozpatrywał 
sprawę o łapówkę w wysokości 10 gr.

Tło sprawy jest następujące: Na sta­
cji kolejowej w Chełmie Pełnił służbę 
przed wejściem na peron Józef Paluch 
W chwili gdy na stacje miał wejść 
pociąg osobowy do Palucha zbliżył sie 
jakiś osobnik i wręczywszy mu 10 gr. 
prosił o wpuszczenie na peron bez bi­
letu. Kolejarz zatrzymał osobnika, 
którym po wylegitymowaniu okazał 
sie niejaki Mordka Pfluch z Lubomli. 
— Sprawa znalazła sie przed sądem, 
który Pflucha skazał na pół roku wie­
zienia oraz na zapłacenie grzywny w 
wysokości 10 zł. za usiłowane prze­
kupstwo urzędnika kolejowego.

KRWAWE STARCIE POLICJI 
Z OPRYSZKAMI.

W Lublinie na przedmieściu Dzie­
siąta miała miejsce krwawa rozprawa 
wywiadowców policji z opryszkami. 
W chwili, gdy wywiadowcy chcieli wy 
legitymować 2-ch podejrzanych osob­
ników, ci rzucili sie ua nich z noża­
mi. W czasie bójki został ranny nożem 
przodownik służby śledczej Jakubczyk 
a jeden z opryszków o nieznanem na­
razić nazwisku został zastrzelony. Dru 
gi ranny opryszek zdołał zbiec.

TRAGICZNY WYPADEK
HANDLARZA ODPUSTOWEGO.
Na odpuście w Chotowie koło War­

szawy zjawił sie z wózkiem z cukier­
kami handlarz Adam Kutyłowski, ma­
jący w kieszeni straszaka. Wyjmując 
chusteczkę, Kutyłowski spowodował
wystrzał, który poszarpał Kutyłow- 
skiemu całą dłoń, urywając palec. O- 
fiare straszaka przewieziono do szpi­
tala.

„ZLOT* CYGANÓW 
W POW. WARSZAWSKIM.

W roku bieżącym do powiatu war­
szawskiego zjechała wyjątkowo duża 
ilość cyganów. Skutki tego najazdu 
odczuwają dotkliwie mieszkańcy po­
wiatu, skarżący sie na masowe kra­
dzieże. Policja aresztowała „narazie"4
za kradzieże 66 cyganów, których osa­
dzono w wiezieniu.

UKRADŁ, PRZEGRAŁ I POWIESIŁ 
SIĘ.

Przy ul. Konarej 31 w Warszawie 
popełnił samobójstwo przez powiesze­
nie 25-letni Edw. Kortas, który zde- 
fraudował w firmie, gdzie był zatrud“ 
niony jako szofer, SCO zł. i przegrał je

łn - ła l i^ a iw p ,  n *  troo Tl

BURZA W POW. OLKUSKIEM,

W nocy ze środy na czwartek nad 
południową częścią powiatu olkuskie­
go przeszła gwałtowna i długotrwała 
burza, połączona z ulewnym deszczem. 
Drogi, pola i łąki niżej położone, zo­
stały zalane wodą deszczową. Wyrzą­
dzone szkody są znaczne, szczególnie 
W polach kartofliskowych. Liczne mły­
ny w okolicy Ojcowa zostały uszkodzo 
ne i unieruchomione.

TRZY POŻARY OD UDERZENIA 
PIORUNA.

Nad południową częścią pow. lubar­
towskiego szalała burza z piorunami. 
W pewnym momencie piorun uderzył 
w drzewo stojące w pobliżu stodoły 
Józefa Barczaka, mieszkańca wsi Wól­
ka Rokicka. Od powstałego pożaru za­
jęła sie stodoła, a następnie ogień prze 
rzucił sie na zagrody sąsiednie. W ten 
sposób płonęło 6 zagród włościańskich.

Tego samego dnia od pioruna pow­
stał pożar w zabudowaniach Piotra 
Krupy, mieszkańca wsi Antoniówka, 
gdzie spłonęła cała zagroda wartości 
około 2.000 zł.

Częściowo burza przeszła również
nad Lublinem. Na przedmieściu Ru­
ry Jezuickie piorun uderzył w dom 
Marcelego Wilka. Wleciał on przez ko­
min, poranił Wilka i wyleciał następ­
nie przez okno. Komin i okno zostały 
zdemolowane. Wilkowi udzielił pomo­
cy lekarz pogotowia.

ODBUDOWA SPALONEGO MIASTA 
Wojewoda łódzki przeprowadził 

inspekcje spalonego miasteczka Szczcr 
ca i po zapoznaniu sie z rozmiarami 
kieski, polecił architektowi powiato­
wemu przygotować plan i objąć kie­
rownictwo budowy nowego osiedla. 
Jednocześnie p. wojewoda wręczył 
miejscowemu komitetowi obywatel­
skiemu pomocy pogorzelcom tysiąc zł- 
w formie doraźnej zapomogi.

Kresy Wschodnie.

ZDERZENIE PAROSTATKÓW 
NA STYRZE.

W odległości 15 km. od Łucka miało 
miejsce zderzenie na rzece Styr dwóch 
parostatków pasażerskich kursujących 
pomiędzy Kołkami a Łuckiem. Kata­
strofa nastąpiła o godz. 11 w nocy, gdy 
pasażerowie obydwóch parostatków w 
liczbie około 60 osób spali. Statek 
„Nieszawa44 najechał na statek „Gdy­
nie44 uszkadzając kadłub i unierucha­
miając maszyny.

Spowodu wielkiego wstrząsu, nastą­
piła wśród pasażerów panika, która 
dzięki przytomności umysłu kapita­
nów została opanowana.

STRASZNE SKUTKI WYBUCHU 
GRANATU.

Podczas orki na polach dworskich 
w Korolowce pow. tłumackiego wy­
buchł granat artyleryjski, znajdujący 
s:e w ziemi, a pochodzący z czasów 
t ielkiej wojny. Odłamki granatu zra­
niły ciężko dwóch robotników i zabiły 
pięć koni.

Tragiczna wyprawa dzieci na jagody
Gromadka dzieci, mieszkających- 

przy ul. Karolkowej w Warszawie 
wybrała się za miasto na jagody 
Udali się na Wolę do ogrodów fir­
my Ulrych, które otoczone są krze 
wami bielma. Krzewy te posiada 
ją  ciemno granatowe jagody, po 
dobne zupełnie do leśnych czarnych 
jagód.

Dzieci, nazbierawszy pełne ko­
szyczki trujących jagód, powróciły 
wesoło do domu i urządziły sobie na

podwórzu zabawę w „obiad“. Po 
spożyciu większej ilości jagód, nie 
mai wszystkie dostały silnych bo 
leści, połączonych z gorączką i wi 
jąc się z bólu poszły do mieszkań.

Wezwano natychmiast pogoto­
wie ratunkowe, które czworo dzie 
ci, ciężko zatrutych, w stanie cięż­
kim przewiozło do szpitala, zaś 
sześcioro dzieci, po wypłukaniu żo­
łądków, pozostawiono na kuracji w 
domu.

8 ułanów utonęło w czasie ćwiczeń
W Łucku zdarzył sie tragiczny 

wypadek w czasie ćwiczeń 21 puł­
ku ułanów.

Obok mostu nod miastem prze­
prawiał się wpław przez Styr w 
pełnym rynsztuku oddział ułanów 
złożony z 26 szeregowych z ofice­
rem na czele.

Gdy dowodzący oficer znalazł 
się już na przeciwnym brzegu wą­
skiej w tern miejscu, lecz głębokiej 
rzeki, nagle jeden z koni ułańskich 
znarowił się na środku rzeki, wyw<> 
łując okropne zamieszanie wśród 
kilkunastu innych koni. Żołnierze, 
nie mogąc opanować sytuacji, po­

częli spadać z koni do wody i to­
nąć, gdyż wskutek skłębienia się 
koni nie można było pospieszyć im 
z ratunkiem.

W rezultacie 8 ułanów poszło na 
dno i utonęło. Zwłoki ich wydo­
byto.

Nadmienić należy, że do ćwi­
czeń tych były przygotowane za­
wczasu wszelkie przyrządy ratun­
kowe, jak łodzie, koła i pasy, jed­
nakże użyć ich nie było można 
wskutek zatarasowania przez spło­
szone konie dostępu do tonących 
żołnierzy.

Na 6 miesięcy więzienia sKazano rabina
za dezercję

Przed wojskowym Sądem Okrę­
gowym w Warszawie stanął mło­
dy rabin ze świty cadyka, z Góry 
Kalwarji, niejaki 'Mojsze Ptaszek, 
oskarżony o trzykrotne niewykona­
nie rozkazu i dezercję z wojska. 
Ptaszek został wcielony do szere­
gów już po uzyskaniu stopnia 
rabina. Od pierwszych zaraz dni 
zaczął buntować się przeciw dy­

scyplinie wojskowej, twierdząc, że 
jako rabin nie powinien służyć w 
wojsku. Podczas ćwiczeń grupo­
wych' nie chciał wykonywać roz­
kazów podoficerów. Po pewnym 
czasie Ptaszek samowolnie opuścił 
koszary i przeniósł się do szkoły 
rabinicznej „eszybotu“. Sąd skaza] 
Ptaszka na 6 miesięcy więzienia.

Pościg egzekutora za Kupcem
W Stanisławowie w Małopolsce 

Wschodniej odbył się ciekawy wy- 
<$r»J q* pjyzpkntorn z kuDiiem. Oto do

sklepu niej. Horowitza przybył se„ 
kwestrator skarbowy w celu doko­
nania rewizji osobistej. Przerażony

Zjazdy i zgromadzenia
Stronnictwa Ludowego

TOMASZÓW LUBELSKI. Stara­
niom Zarządu. Powiatowego S. L. w 
dniu 25 sierpnia b. r. odbędą się do­
żynki powiatowe, połączone z odsłonię­
ciem i wręczeniem sztandaru S. L. U* 
roezystość odbędzie się w zagrodzie 
prezesa powiatowego p. Józefa Wój­
cika w Marysinie gm. Kotlice. Orga­
nizatorzy zapraszają wszystkich lu­
dowców z powiatu tomaszowskiego i 
sąsiednich ze sztandarami. Żywność 
będzie przygotowana na miejscu.

KUTNO. 25 sierpnia o godz, 10 ra­
no w Kościuszkowie, w zagrodzie P- 
P. Florczaka odbędzie się uroczystość 
obchodu 15-lecia odparcia bolszewików 
z pod Warszawy.

PIOTRKÓW. 1 września w Piotr­
kowie o godz. 10-tej rano odbędzie się 
statutowy Zjazd Powiatowy S. Ł. w 
sali Związku Zawód. Pracowników Ko 
lejowych przy ul. Legjonów 6. Prawo 
głosu będą miały Koła, które opłaci­
ły składkę członkowską za r. 1935.

RZESZÓW. 1 września, w niedzie­
lę, o godz. 10-tej rano odbędzie się w 
Rzeszowie w hotelu „Bristol14 dorocz­
ny Zjazd Powiatowy Stronnictwa l u ­
dowego, celem wyboru nowego Zarzą­
du Powiatowego oraz omówienia spra­
wy wyborów. — Proszę wszystkich 
członków Kół gminnych zaopatrzo­
nych w legitymacje o konieczne przy­
bycie. Bez legitymacyj wstęp niedo­
puszczalny. (—) A. Pluta, prezes.

taką perspektywą kupiec wysko­
czył ze sklepu i rzucił się do uciecz^ 
ki. Za chwilę przechodnie byli 
świadkami niezwykłego wyścigu i 
przodem biegł znany w Staniolu 
wowie kupiec, za nim dopędzająci 
go egzekutor.

Zaintrygowana taką okazją pu­
bliczność przyłączyła się do biegną 
cych i za chwilę zwycięski egzeku 
tor prowadził kopca spowrotem do 
sklepu, gdzie dokonał przy nim re 
wizji.

Horowitz ma zamiar wnieść 
skargę przeciwko egeku torowi,
wychodząc ze założenia, że egzeku­
tor nie ma prawa urządzać wyści­
gu za płatnikiem i chwytać go w 
miejscu publicznem, jakgdyby zło­
czyńcę.

Małopolska.

MIERTELNY EPILOG WESELNEJ 
ZABAWY.

W czasie zabawy weselnej w Lu­
tet i, w powiecie rzeszowskim, na tle 
itirgów osobistych powstała bójka po­
między zebranymi parobkami, przy- 
zem padł zabity sztyletem Karol Pie­

trucha. Sprawcy: Wojciech Patroś, 
bmt jego Franciszek, oraz Antoni Ba­
ran, zgłosili się sami po dokonaniu za­
bójstwa na posterunku P. P. w Tyczy- 
lie, gdzie zostali aresztowani.

BESTJALSKI ZAMACH 
ODPALONEGO KONKURENTA
W bestjalski sposób zemścij się wie 

śniak Piotr Hadada z Zameczka pod 
Żółkwią, na swej bogdance Marji Troć 
i jej rodzinie za odrzucenie jego o- 
świadczyn.

Odpalony konkurent zaczaił się W, 
krzakach i w chwili, gdy TrociównU 
wracała z pola ze swą matką Ksenią 
i siostrą Paranią, dal do nich kilkK 
strzałów z rewolweru.

Od kul padły trupem na miejscu 
matka i Parania. Marja, zraniona UU 
nogę ocalała. \

Przewieziono ją do szpitala w Żół­
kwi. Sprawcę bestjalskiego zamachu 
ujęto. v ’
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Obchody Święta Ludowego
WOJEW. KRAKÓW SI

W pow. nowosądeckim odbyło się 
Święto Ludowe w Nowym Sączu. Mi­
mo tych wszystkich gróźb i zakazów 
Starostwa, a następnie mimo deszczu, 
jaki padał, zebrało się ponad 10.000 u- 
czestników Święta i odbyło się zgro­
madzenie na rynku garncarskim w 

Nowym Sączu. Zgromadzenie zagaił 
prezes powiat, mgr. Janiak, który wy­
głosił przemówienie o znaczeniu Świę­
ta Ludowego. Następnie przemawiał 
poseł Steiphof, omawiająo sprawy 
Konstytucji, ordynacji wyborczej i 
sprawy gospodarcze.

Przemawiali jeszcze pp. Teofil 
Chełmecki, mgr. Narcyz Wiatr, Wła­
dysław Krzyżak, Jan Sznajder, Jurek, 
Kosakowski, Franc. Szepeta, Prano. 
Pala, Marja Wolakowa. Po przemó­
wieniach zgromadzeni odśpiewali sze­
reg pieśni ludowych i wysłuchali mu­
zyki, wykonanej przez orkiestrą ludo­
wą. Uchwalono następnie rezolucje na­
desłane przez N. K. W. oraz zgłoszone 
przez mówców. Na zakończenie odśpie­
wano „Rotę", ,,Gdy naród do boju" i 
wśród tysięcy okrzyków na cześć pre­
zesa Witosa, dr. Kiemika i p. Bagiń­
skiego oraz innych bojowników i dzia­
łaczy ludowych zgromadzeni opuścili 
zebranie.

W pow. jasłowskim odbyło się Świę­
to Ludowe w Jaśle. O godz. 10-tej roz­
poczęto formować wielotysięczny po­
chód, który przeszedł ulicami miasta,

do kościoła parafjalnego. Na czele je­
chał na białym koniu, ubrany po kra­
kowsku Piotr Potrzeba, następnie ro­
werzyści, dziewczęta w strojach kra­
kowskich i kobiety — poczem muzy­
ka. Zgromadzeniu przewodniczył poseł 
Madejezyk. Zgromadzeni żywo prote­
stowali przeciw zakusom na ich pra­
wa obywatelskie. Przyjęto jednogłoś­
nie rezolucje, nadesłane przez N. K. W.

Uroczystość zakończono pieśnią: 
„Gdy naród do boju“, — Nieprzejrzane 
tłumy, które wzięły udział w Święcie 
Ludowem wykazały wyraźnie, po czy­
jej stronie stoją masy ludowe.

W pow. myślenickim odbył się ob­
chód Święta Ludowego w Komorni­
kach i Lubniu. W obu uroczystościach 
wzięło udział kilkanaście tysięcy lu­
dzi. Przewodniczył zgromadzeniu p. J. 
Spytek z Radziechowic. Do komitetu 
honorowego wybrano Pp. W. Stójka, 
Fr. Biedzonę, Al. Karsza, Marję Kor­
bową, E. Holcera z Wieliczki z rumie­
nie PPS., J. Głusia, St. Błaszczyka, J. 
Cebulę, J. Pałkę, Fr. Wójcika, W. Oli* 
dowicza.

Przemawiało wielu mówców, mię­
dzy nimi i delegaci PPS. Jednogłoś­
nie uchwalono rezolucje, nadesłane 
przez N. K. W. oraz rezolucję za współ 
nym frontem chłopsko-robotniczyra, 
celem odparcia zamachu na prawa o- 
bywatelskie i doprowadzenia do zwy­
cięstwa demokracji.

WOJEW. LUBELSKIE.

W pow. siedleckim odbył się obchód 
Święta Ludowego w Stoku Lackim i w 
Junewicach. W pierwszym i drugim 
obchodzie wzięło udział ok. 5 tys. osób. 
Żadne przeszkody i utrudnienia nie 
pomogły. W dzień Święta długie po­
chody ze śpiewem „Gdy naród do bo­
ju 4* zdążyły na miejsce zbiórki ze wszy 
stkich stron. Na program uroczystości 
złożyły się okolicznościowe przemówie­
nia, deklamacje młodzieży Wiciowej i 
Śpiew pieśni ludowych. Nastrój był 
poważny. Zebrani jednomyślnie przy­
jęli rezolucje nadesłane przez N. K. W. 
i przyrzekli sobie stać twardo pod zie- 
lonemi sztandarami i strzec jedności 
Stronnictwa Ludowego przed zama­
chami wrogów wsi i rozbijaczy i wal­
kę polityczną poprowadzić, aż do po­
wołania rządu, cieszącego się zaufa­
niem miljonowych mas chłopskich i 
robotniczych.

W powiecie lubartowskim Święto 
Ludowe odbyło się we wsi Rudno. Po

wyjściu ludzi z  kościoła, prezes zarzą­
du Pow. S. U. p. Tatarczak otworzył 
uroczystość na placu jednego z obywa­
teli wsi Rudno. Zebrani w liczbie oko­
ło 2.500 osób wysłuchali przemówienia, 
wnosząc kilka razy okrzyki. P. prezes 
Tatarczak mówił o ludowładztwie, o- 
mówił nową ordynację wyborczą. Na 
zakończenie odczytano rezolucję przy­
słaną przez N. K. W., które jednogło­
śnie została przyjęta.

Obchód w pow. biłgorajskim odbył 
się we wsi Potok Górny. Po nabożeń­
stwie w kościele uformował się wspa­
niały, kilka tysięcy osób liczący po­
chód, na czele którego szła bandera, 
licząca przeszło 200 koni a nad nimi 
łopotały zielone sztandary. Przema­
wiali Franc. Bodzak, prezes miejseo 
wy i poseł Czernicki. Przemówieniom 
co chwilę towarzyszyły okrzyki zgro­
madzonych, wykazując ich całkowitą 
solidarność z wywodami mówcy, oraz 
potępienie sanacyjnych reform. Po

przemówieniu posła Czerneckiego po­
tężnie rozległa się pieśń: „Gdy naród 
do boju4*. Następnie po uchwaleniu 
rezolucji i entuzjastycznych okrzykach 
na cześć Rzeczypospolitej Ludowej, 
Stronnictwa Ludowego i jego Naczel­
nych Władz, Prezesa Witosa i posła 
Czernickiego ~ przewodniczący wzy­
wając zebranych do dalszej ofiarnej 
pracy, zamknął obchód Święta Ludo­
wego, który stanowił potężną manife­
stację ludu powiatu biłgorajskiego.

W pow. bialskim święcono Święto 
Ludowe w Łomazach. Udział wzięto
3.000 osób. Z urządzenia pochodu ?e 
względu na niepewną pogodę musiano 
zrezygnować. Przemówienia wygłosi­
li: ob. Bogusławski, prezes zarządu po­
wiatowego, ob. Hipolit Kozioł, ob. Ko­
rzeniewski, ob. Drozdiuk, ob. Białusz- 
ko, ob. Kulawiec. Wszyscy jednogłoś­
nie przez podniesienie rąk wyrazili 
swą wolę nie brania udziału w wybo­
rach, przeprowadzanych na podstawie 
nowej ordynacji wyborczej, jednocze­
śnie uchwalono rezolucje zaprojekto­
wane przez N. K. W. Odśpiewaniem 
„Gdy naród do boju“ zakończono uro­
czystość.

Święto Ludowe w pow, tomaszow­
skim obchodzono w Łaszczowie i Du- 
bie. Przybyło mimo niepogody 10.000 
osób i osiem sztar 'i rów. Po zagajeniu 
uroczystości ruszi. pochód, mający na 
czele osiem sztandarów, orkiestrę i kil 
kanaście transparentów. Za specjalnie 
zbudowanej trybuny obok urzędu gmi­
ny, prezes Wójcik wygłosi! przemówię 
nie i wręczył sztandar Kola S. L. w 
Transinie prezesowi Szwancowi. Po­
tem wygłosili przemówienia ob. Po­
pławski, Kogut i inni. Na zakończenie 
odśpiewano przy udziale orkiestry 
„Gdy naród do boju**.

Kto miał szczęście?
W drugim dniu ciągnienia 3-ej kla­

sy loterji państwowej padły następu­
jące wygrane;

Ciągnienie I-sze.
20.060 zł na Nr. 51.593.
10.000 zł na nr. 117129.

5.000 z ł  na n r  117959.

2.000 zł na nr. 11005, 57507.
1.000 zł na n-ry: 34908 125753, 150623 

160401, 172516 179566.

500 zl na n-ry: 16406 25083 38540 75671 
76405 92486 98128 89496 100791 102505 
116852 120858 122523 183670 183688.

400 zł na n-ry: 4654 25397 32978 41256 
47769 50317 63812 74912 75687 107019 ^
130401 133669 166472.

300 zł na n-ry: 8493 14417 32622 36942 
50892 51389 59162 59859 70933 83725 
89956 87418 92012 96961 102710 128528 
133045 148872 149426 163436 166940 :68872 
177960.

(Ciągnienie Il-gie),
50.000 zł na n-ry; 120026.
20.000 zł na nr.: 101099.
10.000 zł na n-ry: 27689 89311 139693 

143012.
5.000 zł na n-ry; 85679 166702 18110S.
2.000 zł na n-ry: 93905 142431.
1.000 zł na n-ry: 19687 41076 70351

78251 91253 115360 117841 "770 "13
165809.

500 zł na n-ry: 31683 61530 64249 77688 
87660 87834 97579 152156.

400 zł na n-ry: 54821 600 . 69336 70927 
78480 80791 82713 92137 97668 106676 112406 
137509 151634 157607 177750.

300 zł na n-ry: 19115 37739 45998 56069 
57017 7619 81084 88157 CJ936 95854 10r?2 
103334 108779 112315 121037 125034 125480 
146882 15284J 158776 159028 159502 169-56 
173412 176856 179496.

Ceny zboia w Hraju i zagranicą
Przeciętne tygodniowe ceny czte­

rech głównych zbóż w okresie od 5 go 
do 11-go sierpnia 1935 r., według obli­
czenia biura giełdy Zbożowo-Towaro- 
wej w Warszawie. Ceny rozumieją się 
za 100 kg w złotych:

Giełdy krajowe:
Pszenica Żyto Jęczm. Owies

Warszawa 15.03 9.80 — 15.19
Gdańsk — — — —

Poznań 13.54 9.75 — 13.377*
Bydgoszcz 14.C8 10.38 — 11.75
Łódź 15,94 11.44 — 16.25
Lublin 14.68 8.72 — —
Równe Woł. 14.48 9.75 — 10.12
Wilno 17.00 11.21 — 13.33
Katowice 16.75 12.37 — 16.75
Kraków 15.23 11.25 — 13.25
Lwrów 15.75 9.83 — 11.42

Giełdy zagraniczne;
Pszenica Żyto Jęczm. Owies

Berlin 44.94
Praga : 6.02
Brno Moraw sic. 38.23 
Wiedeń 34.66

36.46 — —
28.31 -  25.30
10.18 32.34 27.61 
25.25 -  25.37*/.
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Sprzedawcy wiejscy!
Nowość bezkonkurencyjna 
Każdy rolnik kupnie I I I -  
Informao.: „Perfectwatch“ 
Warszawa - skrytka 453
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O-S-A-D-Y
z parcelacji maj. Poledno 
od 140 do 180 zł za morgę 
na d łu g o le tn ie  spłaty 
sprzedawać będzie w cza 
sie od 26 do 30 sierpnia 
oraz od 0 do 14 września 
Zarząd Majątku Poledno 
poczta Tereapol-pomorski 

pow. Śwjecie n/W.

Jeteli nie Siyller -
Szkolnlk, to któż inny 
potrafi szczegółowo 
określić Twó] charak­
ter, zdolności I prze­
znaczenie? Szyller- 
Szkolnlk jest Redak­

torem poczytnego pi­
sma „świt‘« .(Wiedza 
Tajemna), autorem 
wielu prac nauko­
wych, posiada szereg 
protokułów Towa­
rzystw Naukowych stolicy, Jeteli a  brak 
energji, równowagi, jeteli cierpisz moralnie, 
potrzebujesz dobrej rady, przyjdź,a poznasz 
kim jesteś, kim być możesz. Dowiesz Sie jak 
tyć, postępować, aby zwycięsko przeciwsta­
wić się losowi jeżeli wątpisz, nie masz cza­
su. napisz natychmiast imię, rok, miesiąc uro­
dzeń a, a otrzymasz próbną snalizc-horoskop 
bezpłatnie. Nie przysyłaj żadnego wynagrodze­
nia lecz na koszta poczt, ł kancelaryjne załącz 
1 zł. (znaczkami pocztowemł). Ogłoszenie *a- 

Warszawa Psycho-Orafolo* Szyller- 
Szkolnłk, żórawla 41 m, 2,

3®cxxxxxxx)aaaz- h  u  M O R .
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—■ Panie marynarzu! Niech pan sy­
gnalizuje mojemu mężowi, stojącemu 

na molo, by nie zapomniał o kanar­

kach, gołębiach i królikach. Żarcie 
dla nich w spiżarni.
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